
 

Świat Boży tak zwyczajny: 

Przeszłość jest podstawą przyszłości. 

Przeszłość nasza, polskiego ludu ewangelickiego na Śląsku,  

jest założona nie na piasku, ale na skale, na onym kamieniu węgielnym, 

oprócz którego inny nie może być położony,  

a którym jest Chrystus.  

 

Oby lud nasz na tym gruncie nie budował ni siano, ni słomę, ale złoto, 

srebro i kamienie drogie, aby był miastem na górze a światłość jego 

świeciła przed ludźmi, aby uczynki nasze dobre widzieli  

a chwalili Ojca naszego, który jest w niebiesiech. 

Ks. Franciszek Michejda, 

 



 

Pan Bóg przelał swą łaskę na tę śląską ziemię.  

Rozciągają się tu wioski zwyczajne,  

z przestronnym niebem, rozległymi zielonymi lasy. 

Pola obszerne i liczne z falującymi zbożami o bursztynowym odcieniu. 

Przez stulecia można powiedzieć,  

że nasz Śląsk to tak typowy, zwyczajny, chłopski czarny kraj. 

Śląsk będący na przecięciu dróg wielkich szlaków,  

rozdrożem ze wschodu na zachód, z północy na południe. 

Pod śląskim niebem żyją tu rodzinni, rodowici ludzie bardzo prości i szczególni, 

ale zmęczeni, wycieńczeni, przemęczeni, nieprawdopodobnie ciężką, 

wyczerpującą i pełną poświęcenia pracą na swej roli, bardzo żmudną mordęgą. 

W ich twarzach widać utrudnienia, w ich oczach zamglenie i troska o życie, 

ale wciąż z dobrą myślą, skłonni do pomocy, szlachetnego serca.  

Zgodni, dobroczynni, miłosierni,  

pamiętający o Bożych i o ludzkich uczciwych zasadach. 

Gdzie można tutaj znaleźć rody znane i nieznane, bezimienne,  

ale o mocnych korzeniach Ewangelickich. 

 



 

Cały Śląski Ewangelicki lud z pewnością zasłużył się o to,  

żeby jego przedstawicielem był uznany, godny uwagi, wyróżniający się,  

darzony szacunkiem przedstawiciel tego całego ludu.  

Myślę sobie, że Władysław Michejda jest tego godny,  

aby stać się przedstawicielem tego ludu Ewangelickiego. 

Właśnie tu na tej Śląskiej ziemi jest nasze miejsce, 

tam widnieje nasz rodzinny dom, który „starzykówką” został nazwany.  

 

W tym miejscu dnia 18 IX 1896 r.  

urodził się w Olbrachcicach,  

syn rolnika Pawła i Ewy  

z domu Wałach,  

WŁADYSŁAW MICHEJDA  

zwany Witem. 

 



 

W maju 1939 r. przeniósł się do Cieszyna,  

gdzie objął stanowisko syndyka huty w Trzyńcu. 

W czasie drugiej wojny światowej działał  

w Związku Walki Zbrojnej i Armii Krajowej  

i opracował memoriał dla Rządu polskiego w Londynie.  

W sprawie przyszłej granicy polsko-czechosłowackiej.  

Aresztowany w 1943 r. przeszedł ciężkie śledztwo  

w więzieniu policyjnym gestapo w Mysłowicach. 

Przewieziony do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu,  

został tam rozstrzelany z wyroku sądu doraźnego 29 XI 1943 r. 

Z małżeństwa ze Stefanią Marquardt,  

która współpracowała z mężem w konspiracji,  

pozostało dwoje dzieci: syn Zbigniew i córka Barbara. 

Odznaczony był Krzyżem Niepodległości  

i Krzyżem Komandorskim Orderu Polonia Restituta. 



 

133. Batalion Lekkiej Piechoty otrzymał imię  

kpt. Władysława Michejdy. 

Kim był Władysław Michejda  

i jego dobrodziejstwo, dla Śląska Cieszyńskiego? 

Był człowiekiem wychowany i pracujący na ziemi Śląskiej Ewangelickiej. 

Wychowany tak, przez swych rodziców i przodków. 

W latach trzydziestych odegrał znaczną rolę  

w walce o przyznanie Polakom ewangelikom pełnych praw  

w Ewangelickim Kościele Unijnym na Polskim Górnym Śląsku.  

Doprowadził do uchylenia dwóch uchwał wydanych przez Synod Krajowy, 

które wykluczały z Kościoła Unijnego ewangelików wyznania augsburskiego  

i zabraniały im uczestniczenia w wyborach do Rad Kościelnych. 

Przez wiele lat pełnił funkcję doradczą wobec polskich władz państwowych  

we wszystkich sprawach dotyczących Kościoła Unijnego na Górnym Śląsku.  



 

W związku z niedopuszczaniem katechetów polskich  

wyznania augsburskiego do nauczania walczył  

o prawo państwa do mianowania katechetów 

i do nadzoru nad nauką religii.  

 

Adwokat, kapitan Wojska Polskiego, publicysta,  

śląski działacz społeczno-polityczny, uczestnik ruchu oporu.  

 

W latach 1938 i 1939 działał aktywnie w komitecie do Walki o Śląsk za Olzą, 

będąc jego wiceprezesem i przewodniczącym sekcji organizacyjnej.  

 

Jego postać, głęboko zakorzeniona w historii regionu,  

przypomina o sile determinacji, odwadze i nieugiętym dążeniu do wolności, 

które były fundamentem odzyskania niepodległości. 

 



 

Poranek w Cieszynie  

okazał się bardzo pogodny, 

 a słońce na niebie ogrzewało wszystkich. 

 

Dzwony kościelne  

Kościoła Jezusowego w Cieszynie, 

radośnie, ciepło i serdecznie wzywały 

wszystkich na nabożeństwo ekumeniczne,  

w intencji niepodległości Ojczyzny,  

a to o godzinie 9:00. 

 

Po krótkim świątecznym nabożeństwie 

uroczystość przebiegała zgodnie  

z programem.  



 

Pod Cieszyńskim niebem powiewały 

białoczerwone Flagi,  

które z powagą i dostojeństwem, 

witały uczestników wspaniałej, 

niebywałej i niezwykłej 

uroczystości. 

 Jasnoniebieskie niebo rozjaśniło się 

i białe chmury szybowały, 

majestatycznie po błękitnym niebie.  



 

W południe, okazale, wystawnie, 

galowo i bardzo reprezentacyjnie 

przywitano dowódcę 

133. Batalionu Lekkiej Piechoty.  

I Panią Barbarę Michejda-Pinno, 

córkę kpt. Władysława Michejdy.  

Pani Barbara Michejda-Pinno,  

w swym przemówieniu wspominała 

o swym ojcu. 



 

 

Postać, kpt. Władysława Michejdy, 

jest głęboko zakorzeniona w historii 

regionu i ludu Ewangelickiego, 

przypomina o sile determinacji, 

odwadze i nieugiętym dążeniu do 

wolności, które były fundamentem 

odzyskania niepodległości.  

Zapewne bardzo dużo ludzi,  

długo będzie wspominać to 

świętowanie i zawsze wracać  

tam myślami.  

Jak ważny jest szacunek  

do drugiego człowieka. 

 



 

Barbara Michejda-Pinno, córka kpt. Władysława Michejdy 



 

Barbara Michejda-Pinno, córka kpt. Władysława Michejdy 



 

133. Batalion Lekkiej Piechoty kpt. Władysława Michejdy. 

 



 

11 listopada 2024 r.  

Jesteśmy tu po to, by kochać: Pana Boga, ludzi i ojczyznę. 


